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Zasługa bez ostrogi d rzym ie  i innićy s łyn ie ;
Lecz gdy ią  k ry tyk  os trym  swym bodźcem zakole ,
Jeu iusz  wvzey wzlata i św ie tną  gra  ro lę ,
Jin go bardz iey  ćm ią , z blaskiem tym większym się w yda ,
Cvnna  w in ien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.
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PIĘKNE KUNSZTA.

Wystawa obrazu angielskiego malarza M ar­
tin: . Z b u r z e n i e  H e r k u l a n u m  i P o tn- 
p e i i ” spowodowała iednego z znakomitych 
znawców do umieszczenia w piśmie angiełskiem:
€ Guardian, F o l U L  N r  t a3 1 1 2 4 ”  następu- 
iacyclt uwag, których z skróceniem tnieysc kilku 
udzielamy czytelnikom naszym.

Śmiałym i bystrym krokiem wzniósł się Mar­
tin do rzędu najznakomitszych malarzów cza­
sów naszych. Jego duch , ledwie ze poczuł skrzy­
dła młodzieńczej "^woiey siły, gdy przerwał 
pęta zwyczayney mierności i skierował lot swóy 
do odległey krainy, którą wprzódy najśmielsi 
tylko zwiedzili, gdzie iedynie wzrok orli do- 
Strzedż może cudownych przedm iotów , gdzie 
nakoniec czysty tylko i pełen boskiego zachwy­
cenia umysł zdoła uchronię od zgubnego upadku, 
który zarozumiałych, niewiadomych czeka.

Sztuka historycznego malarza, bez wątpienia 
najwyższy szczyt malarstwa, ma swoie stopnie, 
począwszy od zarysu zwyczajnego zdarzenia w 
rocznikac-h iakiego narodu , aż do przedstawienia 
owych wielkich, stanowczych wypadków, które 
na dzieie całego świata wplywaią, i umysłowi 
ludzkiemu przedstawiała się zawsze w w Kiści- 
vrey sobie wielkości i sile, chociaż ich skutki 
ciągłe działa iące oswaiaią nas z niemi. Wspo­
mnienia naszey religii dostarczaią malarstwu ty­
siącznych przedmiotów, a włoscy i niderłandscy

malarze, którzy żywroty świętych lub dzieie 
bibliyne przedstawiali, zapewnili sobie nieśmier­
telność dwoiakim sposobem, raz doskonałością 
pęzla, powtóre wsławieniem imion swoich w 
wiarze, którey posada iest wieczną i niewzru­
szoną.

Nie iest to nowe odkrycie w naturze człowieka, 
gdy spostrzegamy, że między wszelkimi przed­
miotami, widok cielesnych i umysłowych cier­
pień największe obudzą podziwienie. Walka 
żywiołów nie byłaby tak okropną, gdybyśmy 
nie wiedzieli, żecoś żyiaoego ich zgubuey wście­
kłości dozhaie. Jm liczniejsze są ofiary, któ­
rych zniszczenie w straszliwej rozmaitości śmier­
telnej walki przedstawione widzimy , im w dzik* 
szey i groźnieyszey postaci spuszcza się trwoga 
na ciche i spokojne widoki natury , tein większe 
i wspanialsze iest wrażenie. Tę zasadę obrał 
sobie Martin za prawidło i przewodnika przy 
utworach mistrzowskiego pęzla. Jego itniusz 
uniósł się nad groby możnego Babilonu, a z zwa­
lisk, które się ieszcze znaydu ią , wystawił na 
nowo' pałace i wiszące ogrody pysznego miasta, 
i wywołał z grobu iego mieszkańców , ażeby raz 
ieszcze przeżyli okropne życia swoiego chwile. 
Wzniósł on na nowo zburzone mitry, zastawił stoły 
i zgromadził raz ieszcze gości do sławney Bels- 
hazzara uczty, ażeby iuż na zawsze zatrzymać 
ich w owein gwałtownein pomieszaniu i trwo­
dze, któretni pismo na ścianie przeięto duszę 
wszystkich, wyiąwszy tego, który od nieba prze-



f  anaczony był do przeczytania płomienistycb-słów 
bezbożnemu monarsze.— Piękne miasta Pom ­
peii i Herkulanum wydobył on z grobu, w któ­
rym .od wieków zasypane leżały, i dał nam 
widzieć, iak ie raz ieszcze wali i chłonie okropne 
trzęsienie ziemi, raz ieszcze niszczą strumienie 
płynnego ognia , podczas gdy rozhukane morze 
odpycho nieszczęśliwych, którzy na tego burz- 
liwern łonie ratunku szukali.

To są szlachetne przedmioty sztuki, a nasz a r­
tysta starał się przywłaszczyć ie sobie. Obraz 
przedstawiaiący ucztę Belshazzara, który w ze­
szłym roku wystawił w sali pięknych kunsztów 
w bondyn ie  (British, Institution ), zwróci! na sie­
bie nadzwyczajną uwagę-: nowość pociągała-,
oryginalność zachwycała; lecz nie- brakło także 
na rozmaitych' krytycznych wytknięciach. Su­
rowi i przy ganiać lub iący , równie iak sprawie­
dliwi i skromni znawcy, otwarcie z naganą lub 
pochwatą o błędach i pięknościach sadzili. Ka­
żdy miał coś uwielbiać, każdy coś zarzucie. Lecz 
nierównie znaeznieysza liczba była na strunie 
wielbicieli , co większa i osobliwsza, źe mierni 
nawet, nie zbyt znakomici znawcy chcieli ten 
obraz zakupie* Pobywszy kilka tygodni na pu- 
bliczney wystawie, dostał się wraz z innym 
obrazem Martina w ręce kupca płodami pięknych 
kunsztów handluiącego, który publiczność dla 
przypatrywania się temu dziełu., do swoiego 
domu zapraszał. Martini, widząc, ile dzieła ie­
go i-nłeresuia, zebrał naylepsze swoie obrazy, a 
ukończywszy « Zburzenie Herkulanum.i Pompeii.” 
zaprosił publiczność do. oglądania wszystkiego 
razem- i wydania wyroku.

Ostatni, ten przedmiot iest tego ro d za ju , iż. 
najwyższego natężenia zdolności swoiego twórcy 
wymagał: i, wszystkich żywiołów właściwego mu 
stylu, którym sa: gwałtowne działanie , namię­
tność , wielkość i żywy koloryt.

Płod na- iego- wyobrażnośe i wiadomości grun­
towne uczyniły go zdolnym, szczęśliwie dopiąć 
swoiego celu. W obrazie, o którym mówimy, nie 
tylko ywioly oonia panuia, ale cała natura zdaie 
kię bydź w nayokropnieyszey walce, iak gdyby

się sama zniszczyć chciała. Wszystko groźnie 
naprzeciw życiu powstaie: wszędzie w naystra- 
szhwszey postaci widać sinierc- i zniszczenie. 
Tył obrazu zaymuie rząd grzbietów W ezuwiu­
sza, którego- szczyt naywyższy wyrzuca massę 
płynnego siarczystego ognia, zmieszaną z żu­
żlami, z czarnym dymem, z urwiskami skał i 
gęstym popiołem, Odlegleysze miasta iuż prawie 
zasypane; Pompej! zaś, które na przodzie wi­
dzimy, chłoną strumienie ognia i trzęsienie 
ziemi. Tłu  ma mi cisną, się z miasta mieszkańcy, 
spiesząc ku morzu. Zatoka neapolitańska zay­
muie znaczną część środka obrazu; tam widać 
łl.ottę rzymską, iak w śró d  niebezpieczeństwa i  
trwogi krąży rozsypana po rozhukanym żywiole.

Zblizaiąc się ku obrazowi, zna.yduie się pa­
trzący iakby w świecie w cale nut nieznanym-. 
Natura przedmiotów, które całą iego uwagę 
zaymuią, iest mu* zupełnie obca, a on widzi 
się. bydź przymuszonym wziąść ku pomocy ob -  
iaśniaiacy opis. Znaczne bez wątpienia sta.wia 
sobie artysta trudności, obieraiąo przedmiot , O 
którym umysł patrzących nie ma poprzedniczego 
wyobrażenia, a zatem i poięcia dla niego; takim, 
właśnie- przedmiotem iest Martina « Zburzenie 
Herkulanum, i Ponipeji.” W innych iego wiel­
kich obrazach, chociaż równie na lzwycząyne i  
obfite wypadki przedstawiających-, nie są nam. 
obce wyobrażone przedm ioty— albośmy niektó­
re tego. rodzaiu widzieli, albo wyobrażnośe sta­
wiała nam ie w umyśle w tenczas, gdyśmy o  
tych zdarzeniach czytali lub rozmawiali. O .b rzy -  
mie pałace, mury i świątynie wielkiego Baby— 
łonu, wiszące ogrody, ogromne wodociągi i t.p. 
wszystko to przedstawia nam się iako rzecz do­
statecznie znana, i to nas tylko zadziw ia, ie 
umysł ludzki tak przeważnie przewyższa i u rze­
czywistnia nasze ciemne o tych cudach wyobra­
żenia; i ieżeli opisanie do rąk bierzemy, czy­
nimy to raczey dla tego, ażeby się z niektóry­
mi szczegółami bliżey zapoznać, niżeli, ażeby 
obie znaczenie obrazu wyiaśnić. W tym atoli, 

obrazie przedstawia płótno wielką część przed­
miotów, których « oko ludzkie nigdy nie widzi**



I d  lub widzieć nie może.” Nie mówimy tu  o 
zasypanych miastach, o zmienionym charakterze 
okolic, lecz o straszliwem działaniu oghiomiótney 
góry ,  o cieniach i kolorycie, które się zasa- 
dzaia na owem działaniu. Jasno widzimy przed 
sobą miasta i strumienie, i uznaiemy ie za tak ie , 
niepytaiąc o nazwisko pierwszych, niebadaiąc, 
w iakietn poruszeniu lub kierunku znayduią się 
ostatnie; lecz gdy w pierwszey chwili rzucimy 
okiem na te ciemne i krwawe szlaki , które 
wróżąc nieszczęście i nieszczęściem brzemienne 
pokrywaia niebo po nad Pompeii, znagleui je­
steśmy obeznać się nie tylko z ich ogołoWein 
ale i szcźegółowem nazwiskiem i wierzyć twier­
dzeniu artysty, który przez nie przedstawił deszcz 
S p a d a i a c e g  o p o p i o ł u -  Tak pogladaiąc na 
zarzące się strumienie, które po lewey stronie 
góry szerząc się spadaią, musimy znowu wziąźć 
ku pomocy opisanie, ażeby się zapewnie, ze to 
iest Phlegeton roztopioney Lawy, która Her­
kulanum i sąsiedzkie miasta pożarła.

Wszystkie martwe ciała, tak w chwili spada­
nia iak w ogólności przy każdem hy/.ein poru­
szeniu , są trudnym do przedstawienia przedmio­
tem , lubą ie często w tym stanie widzimy. 
Strumień ze skały spadający, trafnym odma­
lowany pęzleiń, może nam się podobać, ponie­
waż nasza wyobrażność. łatwo uzupełnia to, co 
iest koniecznem do iego urzeczywistnienia , to 
iest, iego poruszenie i łoskot. Toczący sic lub 
spadaiąry kamień iest zrozumiałym , skoro przy­
czyna iego ruchu wyiasniona została; lecz. wzbić- 
'■aiący strumień płynnego ognia, lub deszcz ża­
rzącego się popiołu, nic przemawia do zmy­
słów naszych tak iasno. To sa n i e d o l o -

- c  io

d n o  sc i przedmiotu, które niechcielibyśmy na­
zwać t r u d n o ś c i a m i ,  bo cóż odznaczałoby 
nadzwyczayny talent od mierności, ieżeli nie 
łatwe ich pokonanie? Kompozyzya zaś tego dzie­
ła dowodzi nadzwyczajnego talentu wiecćy iak do­
statecznie. Po top •graficznym' wymiarze poło­
żenia głównycłi przedmiotów obrazu , miał leszcze 
Martin znaczne pole do rozwinięcia swoiego 
wynalazczego ieniuszu w urządzeniu szczególe-

i  «  O

wycn  części;  dokonanie  tęgo iest podziw ienia

godne. Rozmaity charakter g ó r y , iey boki miey- 
scami drz,ewem porosłe, skaliste szczyty, okro­
pność krateru, morze wzburzone walką, która 
wszystkiemu zniszczeniem zagraża, świątynie, te- 
atra, wodociągi i inne architektoniczne w rozmai-

■ i “

tych miastach przedmioty, trafnie i zręcznie są 
tu przedstawione; wrażenie, które sprawiała, iest 
wielkie i silne, gdy z drugiey strony przód o- 
brazu i część okolicy, ku naszemu oku zbli­
żona, obeymuie mnóstwo przedmiotów, które W 
sercu naszem głębsze, los nieszczęśliwych pó- 
dzielaiące obudzaia uczucia. Budowle, blizey i 
wyraźmey przedstawione, widzimy walące się 
przez gwałtowne i częste wstrząśnienia; kupy 
złota i rozmaitych skarbów leżą niezważane i  
rozrzucone po ziemi; na twarzach w różnych 
grupach pierzchającego ludu maluią się wszystkie 
stopnie trwogi, począwszy od rozpaczy boiaźli- 
wych kobiet, aż do zwątloney odwagi drżącego 
żołnierza, który przecież przywykł był śmierć 
i niebezpieczeństwa w rozmaitej widywać postaci. 
Wszystko to świadczy o wielkim ieniuszu arty­
sty i usiltiem zgłębianiu natury.

Dalćy wytyka autor tego artykułu iako bląćl 
w obrazie, źe za mało iest w nim figur; bo 
chociaż ilości ich dosyć iest znaczna, nie iest 
wszelako tak wielką, ia kiły się spodziewać 
należało, gdy mieszkańcy z miast uchodzą, 
aby uniknąć niewąlpliwey śmierci, która ich w 
domostwach czeka. Wreszcie wspomina o cieniach 
i kolorycie, których rozmaitość i osobliwość w 
kilku mieyscach wytłumaczyć się nie daie, lubo 
wątpić nie można, że artysta chciał tu zapewne 
naśladować coś z natury wziętego. Nakoniec u- 
waża, że Mirtin nie iest dosyć mocnym w r y ­
sunku ludzkich postaci, iednakże dodaie, iż fi­
gury w tym ostatnim obrazie są nierównie sta- 
ranniey i lepiey wyrobione od tych, które napeł­
niała pałac Belshazzara.

F I L O Z O F I A .

O p o trzeb ie  i sposobie  p o ró w n y w a n ia  ed it-  
kacyi.  P o d łu g  P. Jalien p rzez  J. K. K..
(  Krzyżanowskiego nauczycie la  w szkole
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Wdzldey Lubelskiey ) w Lublinie w dru 
karni Szczepańskiego 1822 str. 4°  w 8ce.

« Zastanawiaiac się. nad moralnym stanem spo­
łeczeństwa’’, mówi au tor* ła tw o przekonać się mo­
żna ,  iak dalece edukacya dzisieysza tak prywatna 
iak i publiczna, iest po naywiekszey części nie zu ­
pełna, błędną, bez związku i bez tey ciągłości,iakąby 
w różnych stopniach zachować powinna ; tudzież 
bez zgodni z soba sama w rozmaitych okręgach 
wychowania fizycznego , moralnego, i umysłowego: 
nareszcie bez stosunku z istotnemi potrzebami 
(istotnych potrzeb) wzrastaiącego pokolenia zprzy- 
szłeniw towarzystwie przeznaczeniem, tudzież z 
publiczncmi narodów i rządów potrzebami. Stąd 
wywodzi autor potrzebę r e j or my edulcacyi w całey 
Europie czuć się daiącą. Ażeby zaś tey potrzebie 
zadosyć uczynić, słusznie uważa, że cała rzecz 
na tern zależy , aby wskazać sposoby naype- 
wnieysze i nayd/ielnieysze, któreby iak nayprę- 
dzey do celu doprowadziły. Wskazanie czyli 
raczey utorowanie drogi do osiąguienia tych 
sposobów iest zamiarem tego małego, treści­
wego pisma.

Ułożenie pytań na każdy rodzay edukacyi, 
podług których mogłyby bydź opisane wszelkie 
instytuta edukacyyne, uważa autor za przygoto­
wawczy środek do ulepszenia edukacyi publicz- 
ney 1 prywatney. Zebrane bowiem tym sposo­
bem  wiadomości w iednym czasie 1 w iednako- 
wym porządku o stanie edukacyi 1 instrukcyi we 
wszystkich, iezelt by d i  może. Europy okolicach , 
wystawiłyby następnie porównawcze obrazy na­
rodów europeyskicli pod lak ważnym wzglę­
dem. Podług takiełi niożnahy dopiero z lueiaką 
pewnością sadzie o stanic, postępie lub upadku e- 
dukacyi w rozmaitych kraiach i z tych porównań 
należycie korzystać. Ze zaś edukacya, równie 
iak inne nauki składa się z postrzeżeń i czynów, 
potrzeba ażeby takowe zebrane i uporządkowa­
ne były w tablicach sposobem rozbiorowym, w 
celu łatwieyszego porównywania i wyprowadze­
nia z nich ogółowych, stałych i oznaczonych e- 
dukacyi zasad. Należyte zaś ułożenie tych ta­
blic wymaga poprzedniczo formularzy. Temi

ż: { ' ’C l r - ' -

są tu pytania, na które poczynione odpowie­
dzi stanowić maią wypełnienie tychże tablic.

Ażeby zaś w tych formularzach obiąć wszelkie 
istotne szczegóły edukacyi, uważa autor edukacyę 
pod troiakim względem, mianowicie, źe \ey przed­
miotem iest człowiek, celem szczęście, narzędziem 
czas. Człowiek uważany iako przedm iot, składa 
się z ciała, serca i umysłu. Szczęście, tako cel u -  
waźane, stanowią trzy w aru n k i: zdrowie, moral­
ność i oświecenie. Czas nakoniec iako narzę­
dzie użytym bydź powinien stosownie do trzech 
pierwszych por wieku, to iest dzieciństwa, m ło­
dości i doyrzatości. Z tego rozkładu wypływaią 
trzy główne rodzaie pytań; naprzód pytania ty­
czące się edukacyi wieku dziecinnego, powtóre 
pytania tyczące się edukacyi wieku młodociane­
go, nakoniec pytania, których przedmiotem iest e- 
dukacya wieku doyrzewaiącego, czyli edukacya 
naywyższa i naukowa. To iest treść przedmowy 
zamiar tego pisemka wyiaśniaiącey.

Następnią teraz pytania według powyższego 
podziału ułożone. Przedmioty, do których się 
ściagaią, chcemy także czytelnikom w krótkiey 
udzielić osnowie—

I. E d u k a c y a  i i n s t r u k e y a  p o c z ą t k o w a .  
a. Szko ły początkowe 1 elementarne. Pytania do­
tyczą się tu szczególniey ilości, rodzaiu, fun­
duszów i zabudowań tychże szkółek, tudzież 
stosunku liczby dzieci do liczby mieszkańców, 
odosobnienia szkol dla dzieci różnego wyznania, 
sposobu udzielania nauki, nakoniec warunków 
przyyinowania dzieci. E) Nauczyciele Elemen­
tarni. Jakim sposobem kształceni? Pod iakimi 
warunkami przypuszczani do obowiązku? Czy 
zdaią rapporla 1 takie? Jak są płaceni, i czyli in ­
ne stałe maią dochody? Czy maia widoki awansu 
1 emerytury, tudzież pewność posady? Jak da­
lece są odpowiedzialni, i w lakiin stosunku a 
zwierzchnością? — c. Uczniowie. Stosunek ich 
liczby do liczby mieszkańców; wiek i odbywania 
examinu przed przyieciem do szkoły; podział 
szkoły i sposób uczenia.— d. Edukacya f i z y ­
czna i gimnastyczna. Pytania ściagaią się tu  
do wszelkich sposobów wzmacniania sił fizycz­
nych i zdrowia za pomocą odzieży, znoszenia



♦mian powietrza, rozmaitych ćwiczeń ciała i 
tychędóstwa; tudzież do chorób dziecinnych i 
odbycia ospy. e. Edukacja mor al/ia i relitjyna. 
Jakie przedsiębrane bywaia środki około nay- 
pierwsz.ego rozwiiania władz umysłowych i ugrun­
towania religii? Jakie uczucia moralne usiłuią 
w nich szczególniej rozwinąć? Czy są otoczone 
dobremi przykładami? Jakim sposobem odstrę­
czane bywaia od wad m oralnych, n.p. złości, o- 
krucieństwa, kłamstwa, gnuśności i t.p. ? Jaki 
Wpływ matek okazuie się w dzieciach co do wy­
chowania moralnego? Czyli udzielanie instrukcyii 
rcłigiyney stosowane bywa do ich poięcia, i w ia­
ki sposób staraią się nauczyciele ugruntować 
W icli sercu zasady w iary i zewnętrzne obrzęiły 

kościoła Jak utrzymywana bywa należyta kar­
ność , iakie uchybienia nayczęstsze i iakie ha 
nie kary? Czyli i iak celu i a cy w nauce i mo­
ralności nagradzani byw aia , i czy używa się 
cmulacyi iak o środku obudzenia chwalebney 
Jądzy przewyższania wśpółuezniów?— / .  E du­
ka c ja  umysłowa. W  iaki sposob ćwiczone są 
tmyśly? W  którym roku zaczynaią się dzieci 
pczyć i iakich w ogólności przedmiotów? W 
faki sposób odbywaią się lekcye ? Czyli w 
Nauczaniu używany iest sposob IlelLar.ka- 
strowski, lub leł Pestnlocego? Czy zachodzi 
•taranie, ażeby raczey utkwiły rzeczy w umyśle, 
Iłizeli słowa w pamięci? Jakim sposobem w 
dzieciach rozwiiaią się i ćwiczą władze umy­
słowe, uwaga, władza porównywania i rozumo­

wania'' Jaka różnica spostrzegać się daie pornię- 
?z.y szkołami mieyskiemi a wieyskiemi? g Ogólne 

fostr'ze'-enia tyczą się mianowicie: zgodności do-, 
inowey eduuacyi z początkową szkolną, znoszenia 
*ię nauczycieli z rodzicami, równego i łagodnego 
ile możności postępowania z dziećm i, zasad or- 
ganizacyi szkół elementarnych, postrzeżonych 
w niey niedogodności i ulepszeń tychże, nako- 
uiec dzieł kraiowych w  przedmiocie edukacyi 
nierwiastkowey.

. I I .  E d u k a c y a  wy ższa .  Pytania tyczące się 
pzkół do tego rodzaiu edukacyi należących, a 
jy szczególności tyczące się ich liczby, ł, ry

fundaeyi, organizacyi, utrzymywania, wydatków, 
różnicy we względzie wyznania uczniów, opłaty 
i t.p.; tudzież pytania tyczące się Rektorów i 
nauczycieli, iakim n.p. sposobem są przysposa­
biani? Jak i od kogo nominowani? Jaka ich li­
czba i iakie zdawać powinni rapporta? iaka pen-
sya, znaczenie, widoki awansu i emerytury_
wspólne są z poprzedniczemi pod literą a i b. 
Zaś co do uczniów , edukacyi fizyczn e j i gimna* 
styczney, m oralnej i relig ijnej, umy słow ej iogól- 
njch  nakoniec f  ostrzeżeń, zachodzą w pytaniach 
odm iany, nie tak co do  istoty, iak raezćy do 
sposobu edukacyi, która w -miarę wieku i wzro­
stu sił fizycznych i umysłowych młodzieży , tu­
dzież w miarę po trzeb , od który« h należyte 
osiągnienie iey celu zależy, staiąc się coraz ob- 
szernieyszą i wielostronną, obierać musi w 
ciagłey swoiey dążności równie wielostronne i  
obszernieysze drogi. Według tych więc ważnych' 
i zwiększonych p o trzeb , wiele także pytań lub 
nowych urosło, lub co do treści zmienionych,, 
lub nakoniec eo do ilości i obszeruości powiększo­
nych zostało.— Co się tycze E d u k a c y i  n a y -  
w y ż s z e y  czyli n a u k o w c y ,  żadnych autor nie 
poczynił pytań z tey bardzo sprowiedli wey przy- 

'e-zyny, że gdy ten rodzay edukacyi obejmować 
winien wszelkie wiadomoścj ludzkie dt* najwyż­
szego stopu i a posunięte, pytania więc w tym 
zakresie i w tak roziliaitych przedmiotach, iu£. 
nie od iedney osoby, ale od towarzystwa ludzi 
w tych/e umiejętnościach biegłych, układane bydtś 
powinny. ii

Plan, iaki autór w tern dziełku dla ulepszenia 
edukacyi podaie, nie zdaie się bydź tak łatwym 
do uskutecznienia ; z wieloma przyszłoby wałczyć 
trudnościami, nimby można mieć nadzielę osią- 
gńienia zamierzonego celu, to iest, przez poró­
wnanie postrze/eń po wszystkich europeyskich 
kranach nad edukacya poczynionych ustalić dl* 
poiedyńczych kraiów ogólne edukacyi zasady, 
któreby iuż żadney niepodległy zmianie. Dąż­
nością edukacyi iest uksztalcenic człowieka pod 
troiakim względem, umysłu, serca i ciała. Al® 
środki do osiaguienia tey dążności nie mogą bydi



wszędzie iednakowe, albowiem każdy kray, w e ­
dług swoiey fizy«7»ey » -cywilnej organizacyi, ma 
wdaściw e sobie potrzeby, do których edukacya 
kierowana i stosowana by<1/1 musi. Tak n.p. od- 
micnność form rządów i ducha, który niemi 
kieruie, wymaca w każdym prawie kram innego  
usposobienia umysłów młodzieży,, ażeby ta w 
duchu i stosownie do celów llzadu w obranych 
przez siebie powołaniach działała i tym sposobem 
l>yla mu pomocna i użyteczna; na tey bowiem  
iedynie zgodności zależy prawdziwa pomyślność  
l»ytu narodowego. Co do edukacyi fizyczney, 
położenie krain i kliiua cała i iedyną są skat 
zówka do .obierania środków skutecznych, ażeby 
zdrowie i siły młodzieży u i nocnic i w czerstwa- 
sci. zacho.wac. J. tu ,więc różnic się musza te 
środki, według różnicy położenia i klimatu kra- 
ićw . Jedna tvlko moralność może bydź wszędzie  
tjtż samą i iedi akowa, łx> wyobrażenia cnot nie 
mogą bydź iak lyiko wszędzie jednakowe; cho­
ciaż i tu różności mniemali rehgiynych, iw y .  
cza i o ni przemiennym i t.p. okolicznościom zna­
komitego w p h w u  odmówić n ie  można. lak  
t id y  postrze/enia. które według planu autora 
po wszystkich kraiacli nad edukacya rzynuine  
bydź m a il ,  musiałyby wypaśdź odm ienne, a 
obrazy narodów europevskich pod tytu względem  
bardzo się różniące. Jakże więc z tych ió/. idą­
cych się obrazów sprawiedliwe czynie porówna­
nia? Jak według tych znowu 7 pewnością.sadz c, 
które wstecz idą, klóie na lednym pozoslaia  
Stopniu, kiedy lat.owe porównania łatwo oka- 
tęacby mogły tę właśnie edjikacyę w najlichszym  
Stanic, któia według fizyczt ey i cywilney ur- 
gąmzacyi krain s v o ic g o ,  iak nayw laściwiey za- 
itos wana była?•— Nie można w prawdzie za- 
przeczyć, że z lakowych porównań mogłyby 
ęsiotne i ważne dla edukacyi wypłynąć korzyści 
\jc i ż  zebv z n u ł i  wy prowadzić pewne, stało, ogólne  
ii do. edukacyi poiedyńczego kraiu właściwie za- 
j t  sow.ane zasady, icstto mylne utrzymywanie, 
każdy bowiem krav z własnego tvlko łona n s< 
W stanic wydać właściwi o la siebie edukacyi hnnię  
i ravv;d a .  / a d  a. że autor, azeb v s o 

• nioujtf-;., postrzi żenią zbierane były w iednym

czasie i po  wszystkich E w o p y  okolicach ; co tak*4 
wiele stawiłoby trudności- Polrzebaby do ta- 
Kowcgo p rz e i is i ę w zi ę o i a albo towarzystwa z ło ­
żonego z ludzi we wszystkich wiadomościach* 
biegłych i bardzo wielostronnie doświadczonych; 
lub też znaczną ilość mnieytrzyi h towarzystw, 
złożonych z członków w poiedy ńczy< li tylko u- 
mieiętnościach doskonałych. W pieiwszytn razie 
mogliby bydź rozsyłani członkowie, w drugim 
całe towarzystwa. Lecz nie na tein koniec. Aże­
by te postrzeżenia ile możności gruntownie czy ­
nione by ły ,  potrzeba, ażeby rozsyłani badacze, 
oprócz rzeczonych wiadomości, tudzież bystrego 
rozsądku i doświadczenia, posiadali dokładną 
pod wielorakim względem znaiomosć kraiu, rzą­
du , (lut ha nim kieiuiaiego i tych wszystkich o-  
koliczuości, które w rozmaitych kraiacli rozma­
icie na ednkacyę wpływają. I*«;cz. czyhż i w, tytą 
razie możmiby mięć pewność, że wszystkie w  
tylu pr/.cdimut.ich postrzeżenia, poczynione były 
według trafnego badania i gi uutowrtych wnio­
sków...? Otóż to są trudności. kltVryt h przela­
nia me celowi planem autora zamierzonemu wiel­
kie stawiałoby przeszkody, niezapew.iiaiąc bynay> 
muiey korzyści wypłynąć stąd maiacych.

Lecz gdvby plan rzeczony, niebiorac go w tak 
obs/ernym widoku , zastosówjic, iedynie do poje­
dynczych kraiów, okazałby on srę dla polep; 
szenia edukacyi nierównie pożyteczniejszym- 
Mężowie stoiacy na czele publicznego wycho­
wania, równie iak c i ,  którzy zedtikaiya mło­
dzieży w lic/pośrednicy sa styczności, iak n.p. 
Rckiofowie szkół i Profcssorowie. wziąwszy ta  
ska/.ówkę uwag swoich pytania, w dziełku tein 
bardzo dokładnie u łożone, mogliby najlepszymi 
stać się badaczami nad edukacya swoiey «>y- 
cz.vznv. Jeb wiadomościom i światłu byłoby 

ielce pomociiem ciągłe w jeb powołaniu do­
świadczenie, i tiagłe obeznawanic s ę /, pize* 
szkodami lamuiacemi postęp euukaiyi. I w>agi 
ta droga zbierane, i do potrzeb krajowy h od- 
m S/one, powiodlytiy ii k  do w\nachodzenia środ­
ków zaradzenia złemu, a razem stanowiłyby ub- 
|,ie i naylepsze m altryaly, z których wliściwa  
Magistratura no nalcżyteui rozlizasnu idu korzy-



stac, a poczynione postrzeżenia według 
swoiego ku polepszeniu edukacyi Traiowey 
s lu tcczn rey  cihraeacby mogła. W tym wuloku, 
zdaniem  moiem, plan autora stałby się wielce
użytecznym.

T e  ogólowe nad tern dziełkiem postrzeżenia 
kończę tą  iedna ieszcze uwaga: dla czego autor, 
b iorąc  ed u k ac ję  pluhliczna w nayohszern ieyszem  
znaczeniu , n ie  tmał względu na pewien rodzay 
instytutów, który tak wielkie pub licznem u d o ­
b ru  przynosi korzyści i znaczny wpływ ma na 
oświatę śtvdnidy kbissy ludu. ly m  rodzaiein 
insty tu tów >pnMi<-znyćh są s/ki.ły politechniczne 
ezyli tak zw ane raulne. Użytlecznośc takowych 
insty tu tów lite po trzebnie  tlowodów. S ie  każdy 
może i •potrzebnie bydź na wysokich urzędach, 
n ie  każdy zdoła bydź uczonym , czyli, mówiąc 
wr ogóle, tire każdy potrzebuje naby.wac um ie ję ­
tności do uuTwyźszegó stopnia posuń ictyi h; lecz 
Itaźdy iest • ogniwem towarzyskiego łań. ucha, każ­
dy zavmowac musi pewne w ltidzkient spó łe -  
czetistwie stanowisko, z którego ile tu o ż n o ś i td o  
pow szechnego dobra przyczyniać się winien; a 
zatem  każdy potrzebn ie  posiadać wiadomości 
s tosowne do stanu  i powolania, które  solne fi­
bra ł. Środkiem takowey po ttzeb ie  odpowiednio 
łaradza iacyn t,  sa instytutu rzeczone. Już Haider 
W utw orzonym  przez siebie planie urządzenia  
szkoły wyżsżey w R u h e , okazał potrzebę  szkół 
czyli uisiytutów realnych i podał myśl zapro- 
wadzaina takow ych, według kloicy zało/otio 
•późnicy w Berlinie szkołę realna. Jednakże p ie rw ­
szy Paryż w ostatnim dziesiątku wieku zeszłego 
■Ujrzał ten nowy rodzay instytutów. (jhoeia / 
W p ierw otnym  it li zakładzie spostr. egac się da­
wał duch < zasu , w którym powstały, i szrzcgó.ny 
w zg ląd  na potrzeby kraul riagleuii woyuami t 
tkew nctrznVm lliepnKi-drni zaburzonego  , wszelako 
• p r z t / n i c  należy, iż wszystkie owe jen tusze, 
k tóre  w ezasaiłi navwvższey sławy F rancy  i lak 
W kunsztach pokotu iak wovny celowały, o b u ­
dzone  zostały w politechnicznym  insiyiiicie w 
Paryżu i w run: właściwy sobie  odebrały k ieru­
nek. Jnsty tu l len doznaw ał szo/ególney opieki 
Rządu . K om inisaize  iedytlie w tym cęLu obierani
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1 oliieżdżali corocznie szkoły prowincyonalne i 
wybierali młodzież, naycelnieyszych zdatności. 
Tak każdy p rzyk łada ł  się do tych szczegó ln ie j  
n a u k ,  do których czuł skłonność w ro d z o n ą ,  » 
będąc pew nym  prędkiego dobrey posady o trzy ­
m an ia ,  przykładał się z p o d w ó jn ą  pilnością. 
Jnsty tu t t e n ,  takowetni okolicznościami w swoim 
kw itnieniu  w spierany , ograniczał się w dawa­
nych naukach na matem atyce, techno log ii ,  che­
m i i ,  fizyce, history i naturalney i dzieiach p o -  
w czecłinych.--  Rum ford , znany w ekonom icznym  
i przemysłowym zawodzie przyiaciel ludzkości, 
założył w r. 18oo w Londynie, pod nazwiskiem 
K rólewskiego insty tu tu , szkołę realna dla eko­
nomów, artystów i rzem ieśln ików —  W szczegól­
nie kwLnacym stanie zostaią Jnsiyluta realne 
w Bavvarvi, przed kilkunastu laty mianowicie w  
Augsburgu i Norym berdze  za łożone , w których 
przez 4 kla,sy uczą m atem atyki,  technologii,  che­
m ii, kupiectwa, fizyki, historyi natura lney , ieo- 
grafii, dzieiów powszechnych , nowszych języków, 
rysunków i t.p. T u  sposobi się młodzież do go­
spodars tw a , sztuki lekarskiej.  służby woyskowey, 
tudzież do bu d o w n ic tw a ,  gó rn ic tw a ,  sztuk n a ­
dobnych , h an d lu ,  rzemiosł i wszelkich gałęzi 
przemysłu. Od nieiakiego czasu zaprow adzono  
także w W ie d n iu  instytut politechniczny czyli 
rea lny , który co do planu nauk i zam iaru e d u -  
kacyi iest naśladowaniem Bawarskich. C estrz  
dar<>wał na- ten cci pyszny gmach i uposażył 
instytut własnym gabinetem  fizycznym.— O d 

h a t  kilku znavduie się także we- Lwowie szkoła 
realna, w którey atoli nauki p lanem ohięte p r /y -  
gotowniczo tylko czyli w niższym stopniu udzie­
lane by wat a. Szkoła ta iest z tego względu 
uwagi go d n a ,  że iest icilyną w G a l ic y i ,  w któ- 
rey t u / a  icryka polskiego.

Tak po w s/ystkich prawie kratach te ta n o w io n e  
sa inśtviuta i s / to ły  rea lne , które dla zb a ­
wiennego wpływu na kunszta i przemysł, tudzież 
na oświatę ludu , zashr/onev oil I lz a ió w  do/.nuią 
opieki. Nasz tvlko kray nu; posiada dotąd la ­
kowych zakładów , lubo każdy p tv y * '. ic  musi, 
że coraz w itks/a  staią się p o trzeb ; .  Głownem 

, ; źródłem bogactwa, kraiow-ego są tahryfci, rzó*-

uzn an ia  
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ftilósla i rolnictwo; lecz dopóki ta klassa ludu, 
która się niemi bezpośrednio trudni, nie będzie 
miała sposobności nabywani a potrzebnych i sto- 
łotfnych do okręgu działania sw.oiego wiado­
mości: dopóiy naychwalebnieysze nawet zamiary 
Rządu zostaną daremne; nie wzniosą się kunszta 
i  rzemiosła, nie poszczycimy się ż&dnym wy­
nalazkiem, zawsze zagraniczny przemysł będzie 
nas musiał wspierać swoiemi płodami słowem 
owe źródła naypewnieyszey pomyślności naro­
dowego bytu, zostaną dla nas zatkane. Bo cóz 
zdoła wynaleźć nowego, iakie wczynić postępy 
rzemieślnik, który bez naymnieyszey o swoim 
kunszcie teoryczney wiadomości, nieznaiąc nawet 
głównych zasad, na których się opiera, iedynie 
tylko z mechanicznej wprawy, bez myśli i za­
stanowienia odbywa dzienną swoią pracę? — 
Krótka ta uwaga, którey obszernieyszy wywód 
przechodziłby zakres tego pisma, ma tu iedynie 
bliźey wykazać potrzebę zaprowadzenia u nas 
Instytuturealnego. Potrzeba ta iesl powszechnie 
uznaną, i można mieć niepłonną nadzielę, ze 
Magistratura edukacyjna, łożąca tyle starań ku 
ulepszeniu i wzniesieniu edukacyi publiczney, i 
aa  len przedmiot zwróci czynną swoią troskli­
wość i obmyśli środki założenia w stolicy i u- 
posaźenia politechnicznego instytutu. Połącze­
nie szkoły wydziałowej z niedzielną i stosowne 
ich  uorganizowanie, mogłoby posłużyć iako fun­
dam ent początkowego zakładu.

W. C.

Sketches o f  the 'p h ilo so p h y  o f  morals i t d . — 
W y k ła d  filozofii moraliiey  pr/.ez T .  C. M or 
gun . L o n d y n  1822. C o lb u rn .

Wyraz filozofia iest iednym z tych, których te- 
goczośni naywięcey używali i nadużywali. Nie 
tylko to do teraźniejszego i poprzedniego. Wieku 
można ten zarzut zastosować, należy daley ieszcze 
siagnać, aż do czasu Dekarta i Gassendego. Od- 
tadto prawie fałszywa filozofia powstawać zaczęła. 
Montaigne, Bakon i wielu innych sławnych

ludzi, byli nią dotknięci. Szczęściem, między 
Pitasroresem a Dekartem ukazywała sie cza*n v • *
sami tylko mala liczba filozofów, a nigdy filo­
zofia.

Lecz nakoniec zjawiła się zaraza i nagłe 11- 
czynila postępy, a iey symptomata, iak wszyśt- 
kicb innych chorób, po długich dopiero spo­
strzeżeniach dały się poznać. Dziś, cbóciaż nie 
umieią leczyć chorych ( wyiąwszy przez środki 
gwałtowne), znaią przynayuiniey pewne sposoby 
iakiemi moźjua uniknąć tey choroby, nie zbywa na­
wet na doświadczonych lekarzach. Pan Morgan nie 
iest z liczby tych biegłych ludz i , z<la|e się nawet, 
iż sam doświadczył wpływu Strefy Wielkiey Bryta-t 
nii z całey Europy nayniezdrowszey i naybar* 
dziey ogołoconey z ratunku od filozofii. Wyra­
żenie Filozofii inoralney bardzo iest słuszne i 
doskonale zgodne z etymologia wyrazu. Roz­
dziela ono moralność na dwie części, z których 
iedna- należy ilo zmysłów wewnętrznych trudnych 
do określenia, które zowiemy litością, pociągiem, 
czuciem; druga zaś pochodzi ze sprężyn pomy­
słu i rozumowania. Nią się to -zaiąl Margano roz­
prawia w swoim przedmiocie z wolnością an­
gielską , wyraża prawdy, iakiemi ie zna ,  stosu* 
iąe do każ.dey rzeczy właściwy wyraz.

Morgan zaczyna od roztrząśniema stosunków 
między moralnością a organ izacją , a przebiega­
nie zawód tak pomyślnie przez P. (aha u is przeby­
ły, zbiera fakta, stosuie one, i wyprowadza niektóre 
ogólne prawidła, które ieszcze nie są prawami, 
ale ich odkrycie przygotowują. Przechodzi na­
stępnie do uwag nad wolną wola i potfzebą; 
przedmiot ten trudny wprowadza go w rozpra­
wę o w o l i , w którey nie możd umknąć meta­
fizyki. Lecz niespuszezaiąc nigdy z oka faktów, 
nie błądzi wcale, Możeby użytecznie było za­
stanowić się, czyliby nie należało opuścić to 
pytanie, albo czy potrzeba ie koniecznie roz­
wiązać, dia dostąpienia wszystkich odkryć w 
naukach moralnych.

Cokolwiek bądź, niemożna zaprzeczyć rzeczy­
wistości potrzeb fizycznych , których stosunek 
szczęśliwie autor wyprowadza w rozdziale nastę*



puiacym, gdzie wykłada początek i rozwiianie 
się wyobrażeń moralnych. Lecz czekały go w 
nim  nowe trudności i nowe niebezpieczeństwa. 
Definicya sprawiedliwości, pierwotny stan rodu 
ludzkiego, początek towarzystw , poznanie prawa 
i powinności, słowem posady gma. hu moralności, s 
sa przedmiotami, nad którymi wielu obawia się <

c  . i
pomyśleć. '

W  rozdziałach następnych ważne rozwiiaią się ' 
przedmioty. Autor usilnie dóysc przyczyn fizy- * 
cznych,iakie się przyłożyły mniey więcey, dorozwi- 1 
nięcia się moralności, tudzież wpływu instytucyy i * 
r o z p r a w i a  obszernie o tein, coobeymuie moralność 
polityczna, prawa i powinności. W wniosku iego, 
czytamy następuiące myśli: ■■ leżeli się przekonaia
iż człowiek nic sam z siebie nie może, lecz ‘ 
wszystkie siły swoie wydobywa z towarzystwa; 
ze wielkie zbrodnie, (kiedy okazuia się iako 
choroba epidemiczna), przypisać należy niektó­
rym błędom ustaw, albo nieiakim wadom wply- 
waiacym na cywilizacyą: w tenczas uwaga publi­
czna, częściey i użyteczniey kierowaną będzie na 
ustawy fundamentalne, których trwałość lub za­
mieszania powszechne, ukazuią nieomylnie ich 
doskonałość lub błędy. W  prawodawstwo nie bę­
dzie wprowadzona ciemnota, moralność pu­
bliczna nie będzie wystawiona na niebezpie­
czeństwo, końcem ustanowienia iakiey nieuzy- 
teczney taxy, iałiego niesłusznego przywileiu, i 
niebędą obciążać kodexu karnego mnóstwem 
sprzecznych poleceń.”

Co do zdania naszego o dziele M organa, nie 
wyrzeczemy go leszcze, gdyż. w tak ważney 
materyi, nie wyrokuie się aż po doyrzałey ro z ­
wadze. Dzieło to warte iest przełożenia na in­
ne Europeyskie lęzyki, clioóby przyszło w nie 
których mieyscach małe poczynię zmiany, stoso­
wne do ducha na stałym lądzie.

J E 0 G R A F 1 A .

Briefe aus Columbien i t d. Listy z Kolum ­
bii pisane do przyiaciół przez hannower-

skiego Officera w Roku 1820. w Lipsko*
u lirokhausa.

[Dokończenie).

Nawet, o urzędnikach RPlitey udziela autor 
szczegółowo to co uwazal, albo czego doswiad— 
czyi. n p. o ówczasowyin Wiceprezydencie, D. 
Roszio, który na mieyscu Pana Zea urząd spra­
wował. Roszio iest czynny, pisze bardzo do­
brze i iest redaktorem gazety która, wychodzi co 
tydzień lub dwa tygodnie pod tytułem Kuryera 
nad Orinoko. Lecz wychowany od Jezuitów i 
wzrosły z nimi, iest więcey zdolny subtelne 
zadawać pytania i też rozwięzywać, wykrętami 
z trudnego położenia wychodzić, zaufanie ludzi 
zawodzie, aniżeli znajdować się na czele rządu. 
Naymniey zaś posiada zdatnośei ten zgrzybiały 
człowiek do sprawowania interessów woy kowych, 
a podwładny iego, Minister woyny Urbanem po­
siada za mało stałości i mocy ducha na utrzy­
manie powagi swoiey. Naychytrzeyszy ze wszy­
stkich zdaie się hycli Sekretarz Stanu Rewenga\ 
kieruie prawie zupełnie starym Roszio; zarzucaią 
11111, iż więcey ma na widoku własne zbogace- 
nie się, aniżeli dobro RPlitey. Jednakowoż zdaie 
się, iż autor niedokładnych nabył wiadomości i
0 urzędnikach wyższego rzędu i o toku odbywa­
nia ważnieyszyc.h czynności administraeyynych. 
W iego położeniu trudno nawet było tego do* 
kazać. Lecz za to uwagi iego są dokładniejsze
1 pewnieysze nad wszystkiein, czego bliżey i dlu- 
żey dostrzegał.

Pomiędzy obrazami natury zaięło nasnaywię- 
cey wystawienie Biogramie, Orinoko, i Sawann, 
Niemniey zaymuiący iest obraz siedlisk i oby- 
< zaiów mieszkańców, ich sposobu odbywania 
podróży, ich balów i innych uciech. « Sposób 
życia Kreolów, mówi au tor,  iest następuiący: 
wstaią o świcie i zaraz się udaią do Maniann 

. (pierwszego śniadania), które podług okoliczności 
składa się z filiżanki kawy lub kieliszka rum u 
Potem przechadzała się pieszo lub ieżdzą konno 
do godziny g tey , o tym czasie drugie śniadanie 

’ iuż gotowe na którein muszą bydź mięsne po- 
■ trawy, gotowane Plantany, iaia i t . p . ,  a które
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kończy się zazwyczay serem i czekolada. L u ­
dzie niaiacy zatrudnienia idą polem do roboty. 
O  godzinie 4tey lub 5tey iedzą obiad, po którego 
ukończeniu nigdy Kreol niezaniedba zieśc ieszcze 
znaczna ilość Du/ces ( w cukrze smażonych o- 
woców) albo syropu z serem. Oprócz tych o- 
znaczonych godzin wieczerzaią niektórzy o go­
dzinie u t e y ;  ta wieczerza składa się z owoców 
lub szklanki ponczu, lecz iedzą ieszcze i d ru­
ga przed udaniem się na spoczynek. W  ogól­
ności wszyscy niaią dobry apetyt, pi żytem wiele 
piią wody; iednakowoz powiększey części są 
Lard zo umiarkowani w używaniu mocnych trun ­
ków. Małpy i papugi, które przez swe wrzaskli­
we szczebiotanie niezmiernie łśreola rozweselała, 
znaydzie prawie we wszystkich domach. Czę­
sto trafia się, iż znaiomy wchodzi do izby, a po 
pierwszem przywitaniu podaie palec papudze, 
która na nim siada; rzuca się potem z nią na 
wisząca rogózkę, kołysze się, bzdurzy z papugą 
.przez kilka godzin, nietroszcząc się hynaymniey
0 przytomnych. W ogólności hiszpańscy Kreole 
sa ludem wesołym, szczebiolliwym, lubieżnym
1 próżnym; grzeczna uprzeymośc iest w ich cha­
rakterze; lecz męzczyzm od czasu Rewolucyi 
przeięli wiele skrytey obłudy Hiszpanów i skło­
nili się, w sposobie zasrnucaiai ym ludzkość, do 
łupieztwa i okrucieństwa. Lubią uderzaiący blask 
W bogatych sukniach, górnolotnych wyrazach i 
długich tytułach, poddaią się ślepo i namiętnie 
tańcom, muzyce i grom hazardównym. Urzę­
dnikom zbywa często na gruntownych wiado­
mościach; albowiem Rząd hiszpański prze­
szkadzał każdey liberalney edukacyi i wszel­
kiemu rozszerzeniu pożytecznych wiadomości, a 
,to .pod surowemi karami. Wychowania za gra­
n ica  zakazał król pod kara śmierci. Osta- 
ntia okoliczność wydaie nam się trudna do u- 
,-wierzenia; na cóż się przydał ten systemat ście­
śniania władz umysłu. Pogorszą on ieszcze złe 
iak z doświadczenia widzimy. Ludzkośę bar­
d z o  cierpi na buntach głupców.

Dla okazania, iak zewnątrz kray ten wygląda, 
■wyymuicmy obraz Lianów. « Prowincja W  ar mas

bardzo rozciągła a w porze d/.dzystey prawie cał­
kiem zalana, składa się z Lianów czyli równin 
poprzecinanych tysiącem mnieyszych i większych 
strumieni ( s ą  to po częściey źródła rzeki A -  
pure). Kray ten żywi na swych obfitych w tra­
wę i nieprzeyrzanych Sawannach, miliony by­
dła i koni, które dziko w stanie natury zyią. 
Mieszkance, Llaneros nazywani, są ludem śmia­
łym, mocnym, zahartowanym i wytrwałym, 
skłonnym do lupieztwa i okrucieństwa. Pomie­
szkania ich { Hatto ) siedliska całych rodzeństw, 
są w Sawannach poiedyńczo wystawione na wzgór­
kach niepodległych zalewom; z nichto matą 
oni baczność na swe dzikie trzody. Żywią się 
mlekiem, serem i wołowina. Od naypierwszey 
młodości przywykli do iazdy na koniu, wszyscy 
sa zręcznymi i śmiałymi ieźdzcatni ; i dla tego 
koń okułbaczony musi zawsze stac uwiązany 
przy Hatto. Równie biegli w pływaniu, prze- 
bywaia wezbrane rzeki i bystre strumienie, trzy- 
maiąc się iedną ręką końskiego ogona a wiosłu- 
iac drugą, gdy tym czasem na głowie dobrze 
nad wodą sterczacey niosą siodła i suknie, aby 
ie niezamaczac. Jch odzież składa się zwykłe 
tylko z krótkich i obszernych spodni i z Kobu\ 
iestto czworokątny dwukolorowy wełniany płaszcz, 
( u uboższych tylko orzechowy), który w środku 
ma otwór do wkładania głowy i spada z ra ­
mion okrywaiąc ciało. Koszule rzadko kiedy 
noszą. Kapelusz słomiany z szerokim brzegiem 
okrywa głowę. Codzienne chwytanie i zabuanie 
dzikich byków iest ich nayulubieńszem zatru­
dnieniem”. Autor opisuie to śmiałe polowanie 
bardzo dokładnie. Chwytanie dzikich koni od­
bywa się tak iak na Ukrainie; konie w Lianach 
są lekkie, nie bardzo rosłe, ogniste i wytrwałe; 
można na nich ieździc 24- godzin bez popasu.

Często opisuie autor dokładnie zwierzęta tego 
kraiu, n.p. Dantera, Muehotowai tak nazwaną Pla­
gę , pod którem to nazwiskiem Kreole rozumieią 
cały roilzay lataiących owadów, który swem u- 
kaszeniem i ukłuciem staie się często ludziom 
niebezpieczny. Liczba Moskitów iest ogromna. 
Małe te muszki (Sandfly), które niewiele są większo 
od główki szpilkiru, naprzykrzaią się tylko w dzień^
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ukłucie ich iest bolesne i iadowite. Za p ie rw ­
szym m rokienr ukazuie  się z głośnem brzęczeniem 
w tak wielkiey liczbie iak Muskity dzienne, 

in n y  ro d z a j  krwiożerczy Sarlucły , to iest: 
Muskity nocne. June  ieszcze owady, Jiger, male 
zwierzątka, których zaledwie dostrzedz można, 
kładą swe iaia pod tw ardą skórę nóg , a nawet 
często i pod paznokcie wielkiego palca. Jezeh 
ia ia  n iehędą igłą wydobyte , zalęgaią się robaki, 
k tó re  się aż do kości wżeraią i po większey czę­
ści są powodem  do ran , czasem naw et śm ier­
telnych.

,Te d robne  wyiatki z tey cickawey podróży, 
mogą dow ieś  dź, iak żywo au to r  odm alow ał to, 
co sam widział i uważał. W prow adza 011 czy­
te lników swoich w świat prawdziwie n o w y ;  nie 
wszystko wydaie im się tak źle iak autorowi, 
albowiem w swobodnym spoczynku nie sa niezein 
uprzedzen i i niedzielą z nim oczekiwania iego.

NAUKA PRA W A .

M anuel des Etudians en D ro it, par Dupin
A dvocat a la Cotir royale de Paris, in  i 8 vo
che z  B audouin  1821.

Gdyby sprawiedliwość' i cnoty wyłącznie na 
tey  zieniii panow ały , iak nam  to  Panow ie 
Poeci z czasów Satu rna  w zachwycaiący przypo­
m inała  sposób, ludzie  rządzicby się mogli samem 
tylko prawem rozum u: lecz im bardziey występki 
w  świecie szerzyć się zaczęły tern większa praw 
pisanych potrzeba powstała. Ta  to iest przyczyna, 
dla którey świat nicmoże się bez takowych praw 
ob ch o d z ie ;  dla którey ich liczba dzisiay do nad­
zw yczajnego  wzrosła ogromu. Pogodzie  z sobą 
rzeczone p ra w a , zawarte w n iezliczonych zb io­
ra c h ,  częstokroć same z sobą sp rzeczn e ,  podług 
czasów i okoliczności, w którycli były wydawane, 
oraz pobudek, dla iakich następowały, słowem, z 
praw dziw ego Chaosu praw  stanowionych u tw o ­
r z y ć  porządek ,  było zaiste trudnem  zadaniem. 
Łecz gdy wiadomość tych p taw  niezbędnie  iest. 
po trzebną  młodzieży poświęcaiąccy się nauce pra­
w a ;  dla u łatw ienia  iey. przeto nabycia tey wia<- j

domości , au tor  w  swoiern doreczfiem dziele pod
'  i

powyższym tytułem  usiłował wskazać pewnego 
dla niey przewodnika. Znaydzie ona w tern p i­
śmie wskazane sobie wszelkie książki do czyta-’ 
ma dla niey naypotrzebnieysze i przekona się 
zarazem  o ob sze rn e j  autora zńaiomości W wa­
żnym przedm iocie  prawodawstwa. Pan  Dupin 
podaie przytem  plan nauk do udoskonalenia- 
prawnika istotnie po trzebnych , a co najw iększa , 
w szacownem tein dziele swoiern dowodzi iak fiay- 
mocniey, ze dobry obrońca nie tylko uczonynr 
mówca, ale razem cnotliwym obywatelem bydź 
powinien: F ir bonus dicendi peritus który rów nie 
zna' prawa m oralne iak i stanowione, i praw obu  
rodzaiów  iest czcicielem. Dzieło iego zaleca 
się z tego także: iż niebędąc obszernem  wsele 
przecież w sobie obeym uie i nieiako zupełny  
kurs prawa w  sobie zawiera. Na ostatek p isa - '  
nem ono iest z tak wielką precizyą i tak ozdo­
bnym stylem, iż iuż z niego samego daie się po­
znać nie tylko celuiący pisarz, lecz razem  wielki 
p raw nik . Jakoż i z pism publicznych w iadomo 
iest, że w nayzawilszych sprawach tak kryminał- ' ' 
nyeh iako i cywilnych, używanym on iest z a  
obrońcę i słynie z nayprzykladnieyszego pełnienia  
obowiązków powołania swego.

N A U K I P O L IT Y C Z N E .

Ludność nowey Rzeczypospolite j K o lu m b i j ­
sk ie j  zostaie w ty c h  czasach, według urzędow ych  
doniesień , w następuiącym stanie:

P ro w in cy a  Orinoko posiada 170,000 mieszkańców

ir Venezuela o Ą .\Ą ,000 1 r

11 Sulia ,» 162,000 j i

11 Boyacca 11 44<>,ooo i t '

n Cundina marca 11 371,000 t>

»» Causa 11 <0 O O O

1* Magdalena’ ir 239,000 »ri

Quito 11 5 6» ).o 00 i i

11 P anam a 80,000

W cigóie 2, 654 ,ooo.



Dorlac tu  należy, iż te same k ra in y ,  według 
wiadomości w iary naygodnieyszych , posiadały 
p rzed  dwudziestoma la ty przeszło 4 '0 ° o ,° 00 lud" 
ności, mianowicie: P row m cya Caraccas milion; 
królestwo N ow a Grenada dwa miliony, króle­
stwo Quito milion. Owo tak  niestosunkowe 
zmnieyszenie ludności, sm utnym  iest dowodem, 
iak okropne skutki woyna dom ow a pociąga za 
soba.

W  Paryżu u  d rukarza  P o n th ieu  wyszło świeżo 
dzieło o kongresie w W eronie  pod  tytułem: Mor 
stosunków  czyli polityczne rozważania z  powodu  
kongresu w  Weronie, które tak o położeniu E u ­
ropy  iak i o skutkach kongresu domniemywać 
się daiąrych, wiele interesuiacycli ma zawierać 
rzeczy. W krotce doniosą zapew ne pisma pu- 
b iczne  obszerniey o tem ciekawem dziele.

KRONIKA LITERATURY NARODOWEY.
I .  N O W E  D Z IE Ł A .

a) z druku wyszle.

t 5B. I ,ist J. Pana Karola Ludwika de H aller  człon­
ka Rady nayw yższey berneńskiey donoszący F am i­
li i  o powrocie swoim na łono Rzymsko-kato ickiego 
kościo ła , z francuzkiego na polski ięzyk przetlóm aczo- 
ny- w W arszawie w drukarni X X . M isyonarzy R i8za_  
W 8ce str. 5g.

iZg .  Priifung der von H erm  K ru g  abgefaszten A po- 
logie der protestanlischen Kirche gegen Herrn von  
Haller, von Professor K.—  Warscbau bey Józef Wę_ 
cki an der Senator Strasse (sic) Nro t\63— 1822. w 
8ce. str. 47. ,

<40. Kazimierz W ielki i Brózda czyli Król Clilopków. 
Opera w trzech aktach wierszem napisana ( przez 
Konst. JHaierfinowskięgo )  godło; Król od ludu 
kochany iest Oycem swych dzieci, w  Krakowie w 
druk. Józ. M ateckiego-( z ryciną ) 1822 w 8ce 70 str.

III. R z e c z y  p o l s k i e  w  p i s m a c h  z a g r a n i c z n y c h .

37. W sławiony przez pisma dramatyczne Karol Kis fa -  
lutly  napisał w języku węgierskim  tragedyą pod t y ­
tułem: Stibor. Bohaterem dramatu tego iest Polak,!

ów Scibor wieku XV, znany z rozmaitych przygó d 
swoich, z bogactw i ze znaczenia, iakie, chociaŁ 
nienawidzony od ludu, w Węgrzech posiadał. W 
r. b. wyszedł z druku niemiecki przekład tćy tra -  
gedyi w Bernie morawskim.

V. p i s m a  p e r y o d y c z n e .

Z początkiem roku 1823 wychodzić będzie w P o ­
znaniu  pismo peryodyczne w języku niemieckim  pod 
tytułem: V orzeit unii Gegenwart, ein periodtschet 
W erkfiir  Geschichte, Literatur, Kunst utul D fh tu n g . 
Redaktorem pisma tego będzie Professor tamleyszy 
J.M. Schottky.-

Przestroga dla innych.

W  Nrze i 5 . Gazety Liter: Warsz. z r. b. na  str, 
180. p o w iedz iano :  Jeden z uczonych W arsz,
« ogłosił z pow odu pewney recenzyi w Gazecie 
« Liter. Lipskiey, ż.e wątpi, aby skoty i wiardunki,
« (d a w n e  m onety  nasze) miały kiedy rzeczyw i- 
« ście istnieć, i ofiaruie stokrotna wartość za 
<> którąkolwiek z tycli monet. Na to odpisał w 
« i o 3 Nrze wspomnioney Gazety , Professor V oig t 
« z Królewca, że arch iw um  tamteysze inaiące 5 
« skotów, ustępuie m u  iednego i prosi o przy- 
« obiecana stokrotna wartości. Przestroga dla in*t e  n

« nych. »
Niżeyto podpisany zaprzeczał byt (bytu) wiardun- 

ków  i skotów czyli skoyców iako monety, i wszedł­
szy z P rof. Voigtem z powodujpowyższego oświad- 

iczen ia  w korrespondencyą, w ogłoszonych owych 
5 skotach uyrzał tylko grosze, i potwierdził się 
w swoiem m n ie m a n iu ,  że iak grzywna tak po­
dobnie  w iardunek  i skot, nie były m one tą  a le  
oznaczały wagę, to iest; grzywna pół funta, w iar­
dunek  czwartą część grzywny, a skot dwudzie­
stą czw artą  część grzywny. Jeżeli ieilnak au­
tor powyższego w Gazecie W arsz. Lit. artykułu  po­
siada w iardunki lub skoty polskie, bo ich by t  
uznaw ać zdaie s ię ,  nazywatąc ie daw neim  m o ­
netami n aszen i i , niżey podpisany gotów iest 
opłacić ie s tokrotnie co do ich wartości w e- 
wnętrzney.

Fe lix  Bentkowski.
Prof. Hist. wUtiiw . Kr. War*


